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Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę nie-
odżałowanemu mężowi mojemu

s . f

i l o i i E t o i  Lubicz C ies i e l sk ie iu
■ składa serdeczne podziękowanie
II ź o  m a »

Odpowiedzi na orędzie 
pokojowe Papieża.

Odpowiedź Niemiec.
BERLIN. (WFVT,-). Urzędowo. 

Odpowiedź cesarsko-niemieckie- 
go rządu na orędzie pokojowe 
Jego  Świątobliwości Papieża 
brzmi jak następuje:
* Berlin, 9 września 1917. Panie 

Kardynale! Wasza Eminencja 
był łaskaw zakomunikować J . 
C. M. Cesarzowi i królowi, m o­
jemu najmiłościwszemu Panu, 
z załączeniem listu z dnia 2-go 
sierpnia, orędzie Jego Świątobli­
wości Papieża, w którym to o rę ­
dziu Jego Świątobliwość, prze­
pełniony będąc troską na skutek 
klęsk, spowodowanych wojną 
obecną, zwraca się z naglącym 
apelem pokojowym do naęzelni- 
ków państw wojujących.

J . C. M. Cesarz i król raczył 
powiadomić mnie o liście Wa­
szej Eminencji, oraz polecił mi 
na ten list odpowiedzieć. Już 
od dawnego czasu J. C. M. śle­
dzi z uwagą i ze szczerą wdzię­
cznością usiłowania Jego Świą­
tobliwości, przedsiębrane w du­
chu prawdziwej bezstronności, a 
zmierzające do złagodzenia cier­
pień, spowodowanych przez woj­
nę, oraz przyspieszenia końca 
wojny. Cesarz upatruje w naj­
nowszym kroku Jego Świąto­
bliwości nowy dowód Jego szla­
chetnego i prawdziwie ludzkiego 
sposobu myślenia oraz żywi sil­
ne pragnienie, aby ku pomyślno­
ści całego świata apelowi papie­
skiemu udzielony był szczęśliwy 
rezultat.

Dążenie Papieża Benedykta

XV do utorowania drogi poro­
zumieniu pomiędzy narodami 
mogło tym pewniej liczyć na 
przyjazne przyjęcie i poparcie 
ze strony J . C. Mości, iż Ce- 

• sarz od pierwszej chwili obję­
cia rządów uważał za swe naj­
świętsze i nąjbardziej czcigodne 
zadanie zabezpieczyć narodowi 
niemieckiomu oraz całemu 
światu błogosławieństwa pokoju. 
W swej pierwszej rnowie trono­
wej przy otwarciu parlamentu 
niemieckiego w dniu 25-ym 
czerwca 1888 r. ślubował Ce­
sarz, że jego miłość ku armji 
niemieckiej oraz stosunek jego 
do tej armji, mimo wszystko, nie 
byłyby jednak w stanie pchnąć 
go ku temu, aby pozbawić kraj 
dobrodziejstw pokoju, chyba że 
wojna byłaby narzuconą przez 
zaatakowanie Niemiec lub ich
sprzymierzeńców przez nieprzy­
jaciela. ftrmja niemiecka ma 
przedewszystkim zapewnić nam 
istnienie pokoju, a gdyby ten 
pokój był, pomimo wszystko, 
zakłócony, w takim  razie musi 
ona być w stanie wywalczyć ów 
pokój z honorem. Ślub ten9 zło­
żony wówczas, zadokumentował 
Cesarz swymi czynami w toku 
26-ciu lat swych błogosławio- 
wionych rządów, i to wbrew 
wszelkiego rodzaju pokusom. 
Również i podczas kryzysu, któ­
ry doprowadził do wojny obec­
nej aż do tej chwili usiłowania Ce­
sarza zmierzały ku tem u, aby 
konflikt wyrównać środkami po­
kojowymi; gdy wbrew jego wo­
li i życ&eniom wojna wybuchła,

Cesarz wraz ze swymi dostojny­
mi .sprzymierzeńcami pierwszy 
obwieścił uroczyście swą goto­
wość nawiązania rokowań po­
kojowych.

Poza J . C. M. stanął naród 
niemiecki w swej czynnej woli 
ku pokojowi. Niemcy poszuki­
wały — wewnątrz granic naro­
dowych — swobodnego rozwoju 
swych dóbr duchowych i mate- 
rjalnych, zaś poza granicami 
państwa Rzeszy — niczym nie 
tamowanej rywalizacji równo­
uprawnionych i w równej mie­
rze szanowanych narodów. Swo­
bodna gra pokojowych, choć 
rywalizujących ze sobą sił, pro­
wadziły tylko do najwyższego 
udoskonalenia najszlachetniej­
szych dóbr ludzkości, zaś nie­
szczęsny splot wydarzeń w r. 
1914 przerwał tyle obiecujący 
bieg rozwojowy i zmienił Euro­
pę w krwawy płac walki.

Oceniając doniosłość, należną 
orędziu Jego  Świątobliwości, 
rząd cesarsko niemiecki nie 
omieszkał zawarte w tym orę­
dziu propozycje poddać poważ­
nemu i sumiennemu zbadaniu; 
specjalne środki, przedsięwzięte 
przez rząd w ścisłej łączności 
z przedstawicielstwem narodu 
niemieckiego w celu przedysku­
towania poruszonych w orędziu 
kwestji i dania na nie odpo­
wiedzi, dostatecznie świadczą o 
tym, jak bardzo- rządowi nie­
mieckiemu zależało na tym, aby 
w harmonji z życzeniami Jego 
Świątobliwości, a także w zgo­
dzie z rezolucją pokojową par­
lamentu Rzeszy z dnia 19-go 
lipca r. b. wynaleźć odpowied­
nie podstawy dla sprawiedliwe­
go i trwałego pokoju.

Ze szczególną sympatją wita 
cesarski rząd niemiecki myśl

kierowniczą papieskiego apelu 
pokojowego, W którym Jego 
Świątobliwość w sposób najzu­
pełniej jasny wypowiada swe 
przekonanie, że w przyszłości 
miejsce siły materjalnej oręża 
zająć musi siła m oralna prawa. 
Również i my jesteśm y przeni­
knięci wiarą w to, iż chore cia­
ło społeczeństwa ludzkiego m o­
że być uzdrowione tylko za po­
mocą wzmocnienia moralnej 
siły prawa. Stąd —• według J e ­
go Świętobliwośęi — wynika 
równocześnie zmniejszenie sił 
zbrojnych wszystkich państw 
oraz zorganizowanie obowiązu­
jącego postępowania rozjem cze­
go w wypadkach międzynaro­
dowych kwestji spornych. Po­
dzielamy pogląd Jego  Świąto­
bliwości, że określone prawidła 
oraz pewne rękojmie w sprawie 
równoczesnego i obustronnego 
ograniczenia zbrojeń na lądzie, 
na morzu i w powietrzu, dla 
osiągnięcia istotnej wolności i 
wspólności mórz — stanowią te 
właśnie przedmioty, przy trakto­
waniu których nowy duch, któ­
ry przyszłości ma panować 
w stosunkach wzajemnych po­
między państwami, miałby zna­
leźć pierwszy, tyle obiecujący 
wyraz.

Stąd w dalszej konsekwencji 
wynikłoby zadanie rozstrzygać 
ujawniające się spory między­
narodowe nie za pomocą sił 
zbrojnych, lecz środkami poko­
jowymi, a w szczególności na 
drodze postępowania rozjem­
czego, którego szlachetne od­
działywanie, utrwalające pokój, 
w całej pełni uznajemy,, zgod­
nie z poglądem Jego  Świąto­
bliwości. Cesarski rząd nie­
miecki będzie popierał przytym 
każdą propozycję, która da się 
pogodzić równocześnie z intere­
sami żywotnymi niemieckiego 
państwa i narodu. Niemcy 
przez swe położenie geografi­
czne oraz na skutek swych po­
trzeb gospodarczych skazane są 
na pokojowe współżycie z są­
siadami, a także z bardziej 
odległą zagranicą. Wobec te­
go żaden naród nie ma w wię­
kszym stopniu, aniżeli naród 
niemiecki, powodu ku temu, 
aby pragnąć, iżby na miejsce 
ogólnej nienawiści i walki za­
panował duch pojednania i 
braterstwa pomiędzy narodami. 
Gdy narody, tym duchem oży­
wione sobie na szczęście i na 
pożytek uznają wreszcie, iż 
chodzi o to, aby w stosunkach 
wzajemnych podkreślać raczej 
to, co je łączy, aniżeli to, co 
je dzieli. — wówczas potrafią

Muraka! Przysięgły
Borowski

■ w y j e c h a ł .  
Pow róci 1-go października.

one rozwiązać i te poszczególne, 
dotychczas nierozwiązane kwe- 
stje sporne i przytym rozwiązać 
je w taki sposób, aby dla ka­
żdego narodu stworzone zostały 
zadawalające warunki egzysten­
cji, a dzięki tem u, aby na 
przyszłość wykluczone było po­
wtórzenie się takiej katastrofy 
międzynarodowej, jak obecna. 
Tylko przy powyższym przypu­
szczeniu można istotnie stwo­
rzyć trwały pokój, któryby um o­
żliwiał przywrócenie duchowego 
zbliżenia się narodów oraz go­
spodarcze odrodzenie społeczeń­
stwa ludzkiego.

To poważne i szczere prze­
świadczenie pozwala nam ży­
wić mocne przekonanie, że 
również i wrogowie nasi w 
przedstawionych przez Jego 
Świątobliwość do rozważenia 
propozycjach dopatrzą *się właś­
ciwych podstaw, a na w arun­
kach, odpowiadających ducho­
wi słuszności oraz położeniu 
Europy zbliżyć się ku przygo­
towaniu przyszłego pokoju.

Raczy Wasza Eminencja i t. d.
(Podp. kanclerz Rzeszy)

Do Jego  Eminencji sekreta­
rza stanu Jego  Świątobliwości 
Papieża, Benedykta XV, kardy­
nała Gasparri'ego w Rzymie.

Uroczystość
Kościuszkowska.
J . E. aręybiskup metropolita 

warszawski, ks. Aleksander Ko­
kowski, wydał do duchowieństwa 
archidjecezji odezwę następu­
jącą:

„Każdy naród, mający prawo 
do życia, częi swoich mężów 
zasłużonych, jako owe słupy og­
niste, pomiędzy którymi snuje 
się wstęga jego dziejów. Rzuca­
ją one światło wstecz i przed 
siebie: wstecz, gdyż pozwalają z 
przeszłości czerpać to, co wiel­
kie i mocne, — naprzód, albo­
wiem rozpraszają ciemnie, zasła­
niające drogę, po której naród 
ma kroczyć. Biada narodowi,
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który takich słupów ognistych 
nie posiada lub który okrył je 
kirem zapomnienia; nad jego 
losami zawisł ponury krzyż 
śmiertelny. (Sie próżna przeto 
chwała, nie chęć przelotnego 
upojenia wspomnieniami minio­
nej świetności, ale z życia i z 
żywego tętna narodowej potrze­
by rodzi się nieprzeparty poryw, 
który nas wiedzie przed owe 
ogniste słupy, przed tych boha­
terów postacie, vco czynami 
wiekopomnej zasługi zdobyli so­
bie prawo do wdzięczności ca­
łego narodu.

Takim bohaterem jest Tadeusz 
Kościuszko i jest nim nie dlate­
go tylko, że ukochał tak wielce 
wolność, iż szedł walczyć za nią 
na drugę półkulę świata, —- nie 
dlatego tylko, że męstwem do­
równał największym polskim bo­
jownikom, — nie dlatego tylko, 
że odczuł potrzebę ładu i spójni 
w narodzie, ale dlatego przede- 
wszystkim, że płomieniem umi­
łowania niepodległości, goreją­
cym w jego duszy, umiał por­
wać cały naród w chwili, gdy 
zdawać się mogło, że ona na 
zawsze stracona. Aczkolwiek 
uległ przemocy, to jednak idee 
swoje przelał na następne po­
kolenia.

Tego płomienia niepodległości 
nie zdołały zdusić tytaniczne za­
machy wrogów. Nie zamarł on 
nawet wobec zwątpień, które z 
ludzkich płynęły rachub, a do­
trwał aż do dnia dzisiejszego, 
aby buchnąć całą potęgą w obec­
nym momencie, gdy bije godzi­
na sprawiedliwości. Takim Go 
czcić musimy w rocznicę Jego 
zgonu, takim Go ukochać musi 
cały naród, a zwłaszcza porwać 
On winien serca całego ludu 
polskiego, którego przeznaczenie 
i potęgę zrozumiał a Uniwersa­
łem Połanieckim to stwierdził.

Nie wątpimy, bracia kapłani, 
że to samo przekonanie i też 
uczucia przepełniają wasze 
serca.

Gdy tedy zbliża się wiekowa 
pamiątka zgonu wielkiego boha­
tera ojczyzny, słuszna i spra­
wiedliwa rzecz, abyśmy owe 
uczucia nalze ożywili i dali im 
wyraz publiczny.

Dlatego zarządzamy, ażeby 
we wszystkich kościołach całej 
archidjecezji w dn. 14 paździer­
nika r. b. kapłani ludowi, ze­
branemu na prymarji i na su­
mie, zapowiedzieli, fż nazajutrz 
t. j. 15 października przypada 
wiekowa rocznica zgonu Tadeu­
sza Kościuszki, którą uroczyście 
obchodzi cały naród polski. W 
sam zaś dzień 15 października, 
o godz. 10 rano, po wezwaniu 
wiernych biciem we wszystkie 
dzwony, odprawią mszę św., z 
jaknajwiększą uroczystością (in 
colore diei) na intencję pomyśl­
ności naszej ojczyzny; ze mszą 
św. połączyć należy egzottę, w 
której mówca kościelny przy­
pomni, zwłaszcza ludowi wiej­
skiemu, doniosłość postaci bo­
hatera ojczystego, Jego trudy i 
cierpienia, poniesione dla dobra 
ojczyzny w jej obronie i dla 
wywalczenia niepodległości. Go­
rąco też podkreślić należy, że z 
prawem do bytu mamy święte 
nieprzedawnione prawo do nie­
podległości, a każdy dobry i 
szlachetny syn tej ziemi powi­
nien jej pragnąć całym sercem, 
całym ukochaniem swej prawej 
duszy i nieść jej w ofierze to 
wszystko, czego czas i okolicz­
ności wymagać będą,

Po egzorcie należy odśpiewać 
hymn „Boże, coś Polskę",

Warszawa, dn. 20 września 
1917 r.

f  Aleksander Kakowski, 
Arcybiskup,

Kronika.
Z S osn ow ca .

Z komitetu kościuszkow­
skiego. W środę d. 26 b. m. o 
godz. 7 i pół wieczorem odbę­
dzie się na plebanji przy ul. 
Kościelnej, zebranie plenarne 
komitetu obchodu Kościuszkow­
skiego bez specjalnych zapro­
szeń.

K to  z p r z e d s t a w i c i e ­
l i  i n s t y t u c j i  społeczno- 
kulturalnych, biorących udział 
w Komitecie obchodu kościusz­
kowskiego, pragnie p o d p i ­
s a ć  a k t  e r e k c y j n y ,  jest 
proszony o zgłoszenie się do 
sekretarjatu wspomnianego ko­
mitetu przy ul. Kołłątaja Ne 10 
do wtorku 25 b. m. do godz. 5 
wieczór.

Z niedzieli. Piękne, lecz chłod­
ne powietrze jesienne doskonale 
wpływa na zwiększenie się licz­
by osób, szukających przyjem­
ności nie na świeżym powietrzu, 
lecz w murach przybytków sztu­
ki lub jej surogatu.

Największą frekwencją cieszył 
się teatr zimowy, w którym do 
godz. 7-ej wieczorem czynny 
był kinematograf popularny za 
opłatą 30—50 fenigów, wieczo­
rem zaś gran© „Koteczkę" z 
Lubicz-Sarnowską. Całe popo­
łudnie w teatrze nie było gdzie 
palca wetknąć.

Teatr ludowy przy ul. Kościel­
nej zgromadził na „Karpackich 
Góralach" tyle publiczności, ile 
jej tylko mogła zmieścić sala.

„Oaza" i „Sfinks" nie mogły 
również narzekać na brak wi­
dzów, którzy już się przyzwy­
czaili do bywania w tych kine­
matografach i tworzą ich stałą 
i niezawodzącą klijentelę.

Z departamentu sprawie­
dliwości. Dyrektor departam en­
tu sprawiedliwości zażądał od 
prezesów sądów okręgowych 
nadesłania mu: wykazów wszy­
stkich sądów pokoju, liczby ław- 
wników potrzebnych, określenia, 
według jakiej kategorji asygno- 
wana winna być płaca sędziom 
i urzędnikom. Poza tym pre­
zesi sądów okręgowych dostar­
czyć mają wnioski, co do 
zmian w rozmieszczaniu są 
dów, łączenia idn w jeden, 
tworzenia nowych sądów, tu ­
dzież analogicznych wniosków 
co do hypotek, rejentów 
i komorników, Wnioski winny 
być ugruntowane z uwzględnie­
niem istotnych potrzeb ludności.

O podatki za nieobecnych  
właścicieli. Niektórzy z właś­
cicieli nieruchomości i placów
w Sosnowcu opuścili miasto z
rozpoczęciem się wojny, pozo­
stawiając majątki swoje na 
opiece krewnych lub znajomych; 
pomimo tego, iż niektóre z 
tych nieruchomości stoją pu­
stkami i nie przynoszą obecnie 
żadnych dochodów, Opiekuno­
wie wezwani zostali o wpłace­
nie zarówno zaległych jak i 
bieżących podatków skarbowych 
i gminnych, wskutek czego do­
zorujący takimi nieruchomościa­
mi zrzekli się dalszej opieki, 
występując jednocześnie z po ­
daniami o zwolnienie ich od 
płacenia podatków.

Z sezonu myśliwych. Na 
wniesione w swoim czasie do 
władz okupacyjnych podania 
grona myśliwych, otrzymali oni 
w tych dniach specjalne pozwo­
lenia, oddzielne na , broń my­
śliwską i oddzielne na polowa­
nia.

Obydwa pozwolenia kosztują- 
obecnie mk. 30. Wielu jednak­
że myśliwych spotkał zawód, 
albowiem właściciele dzierża­
wionych polowań pomimo, iż 
terminy dzierżawy kończą się 
dopiero w 1918 r. i są opłacane 
jak np. w Pogoni i Małobądzu, 
wydzierżawili polowania po raz 
drugi gronu innych myśliwych.

Z kraju.
H uragan  w P ab jan icach . W 

d. 20 b. m. Pabjanicach i wsiach 
okolicznych huragan, trwający 
zaledwie 3 min. 25 sekund po­
wyrywał tysiące drzew z korze­
niami, niektóre potrzaskał, po 
znosił dachy z domów i z ko­
ścioła św. Mateusza na Starym 
Mieście, powywracał wiatraki 
i t. p.

Z ludzi, jak skonstatowano 
dotychczas, zabity został jeden, 
a inny z mieszkańców ma strza­
skane obie nogi.

Straty obliczyć się na razie 
nieda, naogół jednak nazwać je 
można miljonowymi.

Sześć wyroków śmierci. Wy­
rokiem kutnowskiego sądu po- 
lowego skazani zostali na 
śmierć i rozstrzelani w dn. 19 
b. m. o godz. 5 i pół ra­
ng następujący włościanie:

Władysław Czarnowski z Pod- 
kajewa, Stanisław Grabczyk z 
Budzyna, Michał Pacholski z 
Dzierzbie, Józef Masłowski z 
Głogowa, Stefan Kowalski z Kło­
dawy i Ignacy Wiśniewski z 
Żychlina pow. gostyńskiego, 
wszyscy za utrzymywanie u sie­
bie broni bez pozwolenia i na­
pady bandyckie.

K i n o  O a z a
D z i ś !  —  D  z i ś  l

ze złotej serji N o t - r ł i s lc

Gjciec
t r a g ę d j a  w 4 częściach.

l i i .
Komunikat niemiecki

BERLIN. Z głów nej k w a te ­
ry  donoszą:

Zachodnia widownia wojny. 
Grupa wojsk ks. Rupprehta.

W czora j ran o  m o n ito r an g ie l­
sk i o s trze liw a ł p rz y  w spół- 
d z ia le  o b serw ac ji lo tn icze j 
O stendę. |K i lk a  g ran a tó w  t r a ­
fiło w k a te d rę , w k tó re j p rz e ­
rw ano  n abożeństw o . Z ab ito  
7 beig ijczyków , 24 ran iono . 
M onitor zo s ta ł p rzep ęd zo n y  
p rz ez  nasze  b a te r je  n ad b rzeż ­
ne.

N a lądow ym  froncie  flan - 
d ry jsk im  o g ień  a r ty le r j i  po 
w a łk a c h  lo k a ln y ch  p o zo sta ł 
m ie jscam i silny . Około w ie­
czo ra  d z ia ła ln o ść  n ie p rz y ja ­
c ie lsk a  w zm ogła s ię  na  pół­
nocnym  w schodzie od Y pres 
aż do ognia huraganow ego .

N a s tą p iły  s ilne a ta k i czę ­
ściow e ang lików  na p o łu d n io ­
w ym  w schodzie  od S t. Ju lien . 
P rzec iw n ik  zo s ta ł o d p a rty . 
W  nocy , . p rz y  słab y m  ogniu, 
nie było a k c ji p iech o ty .

W w alce z b lisk a  o d p a r liśm y  
k o m p an ję  ang ielską , k tó ra  d o ­
ta r ła  do n a sz y ch  row ów  p o d  
M onchy, na  p o łu d n io w y  w schód  
od A rras.

W  rezu ltac ie  w alk  p rz e d p o -

low ych  n a  p o łu d n iu  od d rog i 
C am b rai-B ap au m e i n a d  Som ­
m e—O isne w z ię liśm y  jęń eó w .
Grupa niem. następcy tronu.

W zd łu ż  A isne 'y , p o d  Bri- 
m on t i w n ie k tó ry c h  odcin ­
kach  S zam pan ji ch w ilam i oży­
w ia ła  się  d z ia ła ln o ść  a rty le - 
ry jsk a ,

W  lic zn y c h  w y w iad ach , p o ­
d e jm o w an y ch  p rz ez  n a sz e  od­
d z ia ły  aż  do ty ln y c h  lin ji 
u rz ąd ze ń  fran cu sk ich , w z ię li­
śm y  jeń có w , aczk o lw iek  p rz e ­
c iw n ik  w szęd zie  n iem al u c ie ­
k a ł. N asze za łog i z okopów  
o d p a r ły  w p aru  m ie jscach  w y­
w iadow ców  fran cu sk ich .

P rzec iw n ik  s tra c ił  w czoraj 
14 sam olotów  i balon  n a  u w ię­
zi. N ad p o ru czn ilt B e rth o ld  
o siągnął 23 z rz ę d u  zw y c ię ­
stw o, w ięe fe ld feb el T hom  ze ­
s trz e lił  w w alce  pow ietrznej 
znow u 2 sam o lo ty  n ie p rz y ja ­
c ielsk ie .

Wschodnia widownia wojny. 
Front generała-feldmarszałka 
ks. Leopolda Bawarskiego.

N a p o zy c jach  ro sy jsk ic h  
p rz y  p rz y c z ó łk u  m ostow ym  
pod  J a k o b s ta d te m  zn a leź liśm y  
b o g a tą  zd o b y c z , pozo staw io n ą  
p rz e z  zb ieg łego  po sp ieszn ie  
p rzec iw n ik a .

W o jsk a  n asze  d o sz ły  do 
D z w in y 'n a  p rz e s trze n i od L i- 
w enhofu do S to k ck m an sh o fu .

W  P iń sk u  w y b u ch ły  p o ża ry  
z pow odu  o strze liw an ia  p rzez  
ro sjan .

Front macedoński.
P rz y  sza lonym  u pale , d o ­

cho d zący m  w sło ń cu  do 65 
s to p n i, w alk i o d b y w ały  się  
ty lk o  na  zach ó d  od je z io ra  
O chrydy .

W o jsk a  n iem ieck ie  i a u s tr ja -  
ck o -w ęg iersk ie  w y rw a ły  tam  
z rą k  fran cu sk ich  w zgórze pod 
K reow ą.

iż  spokój i p o rz ą d e k  p r z y ­
w ró c ić  m oże ty lk o  k o n s ty tu c ja  
m o n arch iezn a .

lamętwBos)!.
Rosja w obliczu 

głodu.
KOPENHAGA. „Nowoje Wre- 

m ia“ pisze:
„Rosja znajduje się w obli­

czu wielkiego wszechrosyjskiego 
i powszechnego głodu i wobec 
rewolt głodowych tak w stoli­
cach, jak również w miastach 
prowincjonalnych. Do tego do­
prowadził nas nasz system apro- 
wizacyjny. Rosja stoi w obliczu 
nowej strasznej katastrofy, któ­
ra, być może pociągnie za so­
bą groźniejsze następstwa ani­
żeli porażki na froncie.

Nowe rozruchy
w Petersburgu,

K O PEN H A G A . N a p o d s ta ­
wie in fo rm ac ji, k tó re  p rz e d o ­
s ta ły  s ię  z iRosji donoszą, że 
now e zam k n ięc ie  g ra n ic y  ro ­
sy jsk ie j, zn a jd u je  się  w zw iąz­
ku  z ro z ru ch am i w P e te rs ­
bu rgu .

/załoga w o jsk o w a P e te r s b u r ­
ga pod z ie liła  s ię  n a  dw a o b o ­
zy: jed en  je s t  za  d a lszy m  p ro ­
w adzen iem  w ojny, d ru g i zaś , 
za n a ty ch m ias to w y m  z a w a r­
ciem  pokoju .

W śró d  o ficerów , n a leżący ch  
do a ry s to k ra c ji ,  s ze rzy  s ię  oży­
w iona a g ita c ja  za p rz y w ró c e ­
n iem  m o n a rc h ji.

R ów nież w s fe ra c h  m iesz ­
czań sk ich  p an u je  p rzek o n an ie ,

P ie rw sza  k la sa . 2-gi dzień  
ciągnien ia .

Po m k. 2,000 M  .3660.
Po m k. 1,500 N»8994.
Po m k. 1,000 MN» 5966 8007
Po m k. 400 A1" 21453.
Po m k . 200 N» N> 4920 5144 

8757 9180 925.3 21641.
Po m k. 100 Ne Ne 976 3205 

5884 . 6058 640.3 6433 7559
10466 11941 12603 12645 13682 
13935 14792 1481.3 16199 16262 
17354 19045 19551 21890 22507 
25560 28905 29599 .30304 30968.

Teatr Zimowy
N O W O Ś Ć  r N O W O Ś Ć !
Chodźcie Y oszysey a przekonacie się, 

że y b  teatrze najlepszy program.
Od 25 do 30 września r. b.
Okrąż p ierw szy  ra z  w S o sn o w cu !

Z Księgi życia
d ram at w 5 nzęśoiach.

-  N A D  P R O G R A A !
Komiczne I Natura.

Ceny miejsc od 30 fenigów. 
Pocz. w dni pow sz. od 6, w niedzielę e 2.

Poszukujemy kupna

Z maszyn 9o pisania
z  łacińskim alfabetem

i kasy ogniotrwałej.
Oferty prosimy nadsyłać do na­

szego biura.
Wydział Q pokój Nr. 10. 
Magistrat m. Sosnowca.

X > olitÓ l*

faw tł gronlatowskf
w Częstochowie, 

ul. św. Panny Marji t.j.
II AJeja Nr. 21, obok teatru 

— Paryskiego. — 
Choroby skórne, dróg moczo­

wych i weneryczne. 
P rzyjm uje od 9 —12 rano i od 4—7 pp 

P a n ie  od 12 — J po po)

Drobne ogłoszenia |
f l j * g s ' s y i a i a  do sprzedania różne 

niebie i przedmioty 
d o m o w e g o  użytku, ram y do suszenia ii- 
rau ek  i fo rtep jan  Małeckiego, Wiadomość 
ul. S tarososnow iecka Ni 23 1 p iętro , 
gdzie p iekarn ia1* p. P eu c H ra .

Grzyby suszone Poloa ti ni. 2.

Z M f l M i n i i i i  wyjazdu, poszukuję 
| ł V H I f l l ł l  człow ieka in te ligen ­

tnego , uczciw ego, któryby zechciał sa jąe  
się w szelkim i in teresam i Jetm śka „Basinia* 
pod Ząbkowicam i i  tam że zam ieszkał. 
Bw entualnie «ddam w d z ie rżaw ę. Inform# 
ej i zasięgnąć można na m iejscu.

Do sprzedania zaraz.
Dom i  placem 6 0  prętowym, ogródkiem w 
Sosnow cu, punkt dobry. W arunki przystę­
pne. W iadomość, Dąbrowa, Sobieskiego (i 
Morgulee.

5 pokoi do wynajęcia Staro Sosno- 
wieoita 10,

Q ł i s A 4  potrzebny zaraz. W.ndomość 
O l r U i  „Iskra".

Redaktor Odpowiedzialny i wydawca Ryszard Monsiorskh

pozwoleniem cenzury niemieckiej m. Sosnowca,
Drukarnia Ryszarda Monsiorskiego.


